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Minęły dni triumfów...

SwietnośC i zmierzch Genewy
Podwójne życie stolicy Ligi Narodów

O d czasu istn ien ia  L ig i  N a ro ­
dów  z siedzibą w  Genew ie —  c i­
chy szwajcarski g "ód  ż y je  po­
dwójnem  życiem . P isze  < tero ko­
respondent „J e  Suis P artou t".

Dwie Genewy
—  U w ażny obserw ator zaraz 

Spostrzeże to osobliwe zjaw isko. 
W  Genew ie is tn ie ją  dwa miasta, 
odgrodzone od siebie murem u- 
przedzeń. Jedno m iasto to daw­
na Genewa, h istoryczny gród  re­
publikański zam ieszkały przez lu ­
dzi, zw iązanych  n ierozerw alnem i 
w ięzam i z o jczyzną i tradycją . 
L ru g ie  —  nowe m iasto to pseudo 
sto lica  św iata, w  której roi się o.l 
dobrze sytuowanych urzędników, 
obsypywanych złotem  przez ich 
o jczyzny i od wszelk iego rodzaju 
awanturników , szaleńców i a fe ­
rzystów , k tórzy  w z ię li na siebie 
obow iązek zbaw iania ludzkości.

Antysemityzm
Jedynym  w idzialnym , a para­

doksalnym  w yn ik iem  ustanow ie­
n ia  L ig i  N arodów  je s t wzm ożony 
Antysem ityzm , na gruncie genew ­
skim. Ludność m iejscow ą ogarnął 
gw a łtow ny ruch antj7semicki. A  
p rzecież zjaw isko to było donie- 
flawna zgoła  nieznane w  szw a j­
carskim  kantonie. P rzed  w ojna 
uważano tutaj antysem ityzm  za 
przeżytek  barbarzyństwa. Zinie- 
n iły  się czasy —  dzisia j w  Gene­
w ie  antysem ityzm  ma licznych a- 
deptów, zdecydowanych a w o jow ­
niczych- zwolenników , rekru tu ją­
cych się spośród wszystkich 
w arstw  społeczeństwa, a przede­
wszystkiem  spośród m łodzieży.

Stało się to z chw ilą, gdy  Ge­
newę pasowano na sto licę św iata, 
na Jeruzalem  św iata przyszłości, 
gdy zaczęły tu ta j c iągnąć p ie l­
grzym ki m eteków i aw an turn i­
ków p rzybyłych  n iew iadom o skąd. 
„M e tek i"  zaw ładnęli handlem  i 
położyli łapę na sterze państwa, 
ą stało się to dzięki pomocy so­
c ja lis tów  i komunistów. Obywa­
te le  szw ajcarscy  zaczynają  się 
w yłam yw ać spod teroru . K w estją  
żydowska, sta je  się coraz aktual­
n iejsza, je s t  ju ż  dzis ia j zagadn ie­
niem  politycznem  bodajże najćo- 
n ioślejszem  —  je że li można w ie ­
rzyć  n iektórym  „znakom  na n ie­
b ie ".

Szczegół charak terystyczny : 
An tysem ici genewscy, obrońcy 
tradyc ji są przew ażn ie frankoH -

lami, podczas gdy  zw olenn icy  he- 
gemunji żydów  robią oko w  k ie­
runku M oskwy i n iektórym  k la­
nom angielskim . H is torycy  stu­
d iu jący  dzie je  L ig i  Narodów , po­
w inni zw rócić uwagę na w ydaw a­
ną w Genew ie „R eru e  Ju ive“ , 
której redaktorem  jest były pro­
w izor apteki Jozue Jehuda. Znaw­
ca kabały i talmudu dowodzi w  
swoim  „o rgan ie ", że polityka L i­
g i N arodów  posiada ta jem ny 
zw iązek  z talmudem. M istyka L i ­
g i jes t identyczna z m istyką Zo­
haru. P o lity cy  i najuczciw si dy­
plomaci łudzą się, iż sami k ieru ­
ją  polityką, podczas gdy  sami są 
k ierow ani przez obce czynniki. 
Odbywa się to zazw yczaj pod­
czas braterskich zebrań, bankie­
tów  i agap w  eleganckich  hote­
lach i restauracjach. W ychodzą 
stamtąd upici a tm osferą  kłam ­
stwa...

Nie brak humoru •i i

W Genew ie n ie  brak p ierw iast­
ka hum oru.-Reprezentu ją go w ar­
iaci i snoby. N a grzązkim  grun­
cie w yrasta ją  niby grzyby  po 
deszcze rozm aite bratn ie instytu­
cje, służące do rozpowszechniania 
idei L ig i  N arodów  —  a w ięc  g ro ­
teskowe „neo L ig i" ,  „para  L ig i" ,  
„h ip o -L ig i“ ... H żis ia j trzy  lite r j
S. D. N . (S oc ie te  des NationsJ 
sta ły  się ju ż emblematem w y ­
znawców  nowej r e lig ji.  Ludziska 
w yzn a ją4„S  D .N ." tak, jak  się w y ­
znaje protestantyzm , spirytyzm , 
czy teozo fję . W  Genewie ro i się 
od klubów' i kapliczek i zw ią z­
ków, zakładanych ad hoc przez 
m niej lub w ięce j szczerych w a r­
iatów . P e w n a 'A m e r j kanka roz­
porządzająca m iljardem  dolarów  
rów nież postanow iła odegrać ro­
lę na teren ie L ig i.

Dama za łożyła  w ie lk ie  biuro w  
N ew  Yorku  i f i l j ę  tego  biura w 
Genewie. O tw orzyła  wsjraniały a- 
partam ent, z c z jte ln ią , bibljote- 
ką, salonam i pod szyldem  „Z w ią ­
zek m iędzynar m łodzieży akade­
m ickiej życz liw e j L id ze  N a rod ów " 
(ty tu ł brzm i cokolw iek  inaczej, 
ale ze w zględów  zrozum iałj ch 
przekręciło  się go troszeczkę ). 
Sprowadziła nawet z . Ameryki 
„ fa ch ow ca ", k tóry  miewra w yk ła ­
dy i urządza w ieczory  dyskusyj­
ne z m łodzieżą. Zaprasza na te 
w ieczory, płacąc im królewskie 
honorarja, ekonom istów, socjo lo­

gów . i rozm aitych głośnych, a 
p łytkich „id eo logów ", Poto żeby 
p rzyciągnąć na tak ie nudne po­
siedzenie publiczność —  organ i­
zu je stypendja dla na jp iln ie jszych  
słuchaczy D olar nie u tracił swej 
mocy. Bogata dama zdołała zmo­
b ilizow ać we wszystkich krajach 
Europy drobne zresztą oddziałk 
m łodocianych p rz jja c ió l L ig i N a ­
rodów  obojga płci, w ładających  
b ieg le  język iem  angielsk im  i spro 
wadza ich do Genewy, gdzie o- 
trzym ują w ikt, opierunek i „d o ­
bre słow o".

W  dalszym ciągu inny publicy­
sta, M arcel R ou ffe , rów n ież w  Ja. 
Suis Partou t opisuje stosunki pa­
nujące dzisia j w  Genew ie.

Złe interesy
—  jed n o  jes t pewne —  L ig a  

N arodów  przestała być popłat­
nym interesem  dla Szw ajcarów . 
H otele s to ją  pustkami, sztandary 
pochowano do lamusów, na sali 
obrad m nóstwo wolnych  fo te li. 
Goście są chętnie w id zian i —  od­
nosi się w rażen ie, że się oddaje 
p rzy jacie lską  przysługę o?-ganiza- 
torom, prosząc o b ile t wstępu na 
obrady. N a  u licach ruch iew ie l- 
ki, restauracje wyludnione, a 
przed hotelam i - pałacam i, gdzie 
popasają delegacje, n ie dostrze­
żesz ju ż  gap iów  w ysta jących  go ­
dzinam i, by u jrzeć kogoś z dygn i­
tarz j\

M inęły  dni triu m fów  —  kiedy 
to nadlemański gród  pow iew ał 
barw rem i chorągw iam i, a rozna- 
m iętn iony tłum  szturm ował do 

I odrzw i pałacu L ig i. M inęły  cza­
sy, k iedy najm niejsze ro le obsa 
dzone były  p rzez „g w ia zd y "  m ię­
dzynarodowej polityk i, k iedy na 
sali obrad tużurki sąsiadowały z 
abisyńskiem i chlamydami, k iedy 
obok Europejczyka siedzia ł kacyk 
murzyński, albo przybysz z dale­
kiego W  schodu. M inęła epoka 
błyskotliw ych  w ystąp ień  Brianda 
—  naczelnego tenora L ig i N a ro ­
dów. N ik t —  naw et paę  L itw i­
now n ie zakasuje Brianda. Było 
wówczas tłoczno i gw arno w  Ge­
new ie. Sala obrad-zapchana była 
widzam i, w  kuluarach pełz ły  pro­
cesje, na ulicach czarno było od 
gaw iedzi. M in is trow ie  nie znajdo­
w ali noclegu i spędzali noce w 
wannach, lub na stołach b ila rdo­
wych. Popęłudn ia  spędzało się w 
salonach nieodżałowanej hr. de

N oa illes , m ark izy Crussol i n ie ­
śm iertelnej Cecile Sorel. Genewa 
tańczyła, szalała, w ym yśla ła  no­
we mody i nowe cocktaile, a na 
trotuarach deptali sobie po p ię­
tach „zw yk li śm ierte ln icy", któ­
rzy  tylko przez szyby p rzyg ląda li 
się dziwacznemu w idow isku. Było 
wówczas modne, należało do 
szyku być członkiem  1 ugi N a ro ­
dów. Toteż nawet N iem cy posta­
now ili prosić o członkowski b iie t 
do tego m iędzynarodowego Joc­
key Club‘u,

Zm ien iły  się czasy7. N iem a w  
L idze N arodów  de legac ji n ie­
m ieckiej, ale są tu ryści n iem iec­
cy7, niema de legac ji japońskiej, 
lecz nie brak Japończyków. D e­
legac je  amerykańską zastępu ją 
luzem podróżu jący jankesi.

Sesja roku 1934 bez N iem iec i 
Japonji, bez hrabiny de N oa illes , 
i Cecile  Sorel —  bez w yraźnego 
programu i bez herbatek u pani 
de Jouvenel —  jakże je s t smęt­
ną. N aw et fa j f y  u lady Aberdeen  
nie pocieszą n iepocieszonych. A  
] onad wszystkiem  unosi się w id ­
mo grożącej dłoni... Zdała docho­
dzą echa w o jn y  w  Chaco.

Chora Liga
L ig a  N arodów  jes t chora. Jest 

bardzo chora. Ostatnim  zastrzy­
kiem, jak i je j zastosował doktór 
Barthou to lekarstwo sowieckie. 
Byłaby umarła od ran odniesio­
nych przez w j stąpienie N iem iec 
i Japonji —  trzeba w ięc było za­
lep ić obydw ie rany plastrem  bol­
szewickim , zatykając sobie uszy, 
by nie słyszeć rozpaczliw ych  pro­
testów  Gruzji.

Do czego służy śledziona?
R ola  śledziony w  organ izm iz 

naszym dotychczas nie je s t całko­
w ic ie  wyjaśn iona. Trudność od­
krycia te j ta jem n icy  w  dużej m ie­
rze polega na tem, że operacyjne 
usunięcie tegc narządu nie w y ­
w ołu je  w  organ izm ie w idocznych 
zaburzeń. Obecnie M aurerow i u- 
aalo się otrzym ać ze śledziony 
czynną substancję którą nazwał 
prosplen Odkrycie to rzuca w ię ­
cej św iatła  na czynność śledziony. 
Okazuje się Powiemy, że nie jest 
ona jedyn ie  narządem  k rw io tw ór­

czym, ale rów n ież narządem  regu­
lu jącym  w ydzie lan ie  kwasów  żo­
łądkowych. Następn ie przekonano 
się. że prosplen w p łjw 7a pobudza­
jąco na czynność b iałych  ciałek 
krw i t. zw. fagocytów , n iszczą­
cych bakterje. W  św ietle  tych od­
kryć, staje się zrozum iałe, że oso­
by pozbawione śledziony (opero ­
w ane) są mało odporne na zapale­
nie płuc. W idzim y, że ocen ić zna­
cznie śledziony możemj7 w tedy do­
piero, k iedy organizm  jes t w  sta­
nie choroby. Dr. A . R.

Boraks
przy chorobie Basedowa

Choroba Basedowa, ob jaw ia ją ­
ca się m iędzy innemi, w ytrzesz- 
czem, wolem , wychudzeniem , i po­
wodowana w ad iiw em  funkcjono­
waniem  gruczołu tarczykowego 
może być leczona boraksem. Oka­
zało się bowiem ,że boraks w  tym 
wypadku działa podobnie, jak  jod. 
Pod  w pływem  kuracji boraksem 
—  nerwowość, drżenie, poty i ko­
łatan ie serca wykazu ją  daleko 
m niejsze nasilenie.

Jak powinny sią odżywiać
rodziny robotnicze?

10 zasad opracowanych przez Sekcją Higjeny 
Ligi Narodćw

Obniżenie zarobków w lalach kry­
zysu zmusiło rodziny robotnicze do 
znacznego okrojenia budżetów spo­
żywczych. W  związku z tem Sekcja 
IIig jcny L ig i Narodów powołała spe­
cjalną komisję, która miała zająć-się 
opracowaniem ogólnych zasad zdro­
wego i  taniego odżywiania się. Za­
sady ujęto w  popularną formę de­
kalogu:

1. Pożywienie, w  którem przeważa 
chleb, kartofle i  margaryna lub 
tłuszcz wieprzowy, należy uzupełniać 
mlekiem i  serem oraz świeżemi ja 
rzynami, ażeby uzupełnić brakujące j 
ilości pełnowartościowego białka, [ 
wapnia i witamin.

2. W  eodziennem pożywieniu nie 
powino brakować grubomiclonego 
zboża, czj to w postaci chleba razo­
wego, c-zy też potraw z mąki razo­
wej. -
. 8. Dorastające dzieci, matki w 

ciąży oraz karmiące powinny otrzy­
mywać zwiększoną racjo mleka, co- 
najmniej litr dziennie. .

4. Mleko zbierane jest tańsze i ja ­
ko takie zawiera więcej części po­
żywnych w  stosunku do . ccn j. Brak 
zaś witamin przcciwkrzyriczych i 
witamin wzrostu można uzupełnić 
w inny sposób

ó. Sery są liajtańszcm źródłem 
białka zwierzęcego, powinny być 
przet oobficie reprezentowane w po­
żywieniu.

6. Jeśli ktoś nie kupuje masła lub 
używa go w malej ilości, powinien 
otrzymywać w pożywieniu więcej 
zielonych jarzyn i marchwi.

7. Zamiast zwyczajnej margarjny 
lub tłuszczu wieprzowego powinno 
się używać margaryny, zawierającej 
witaminy. (U  nas, niestety, nic wy- 
‘ warza się takiej margaryny).

8. Tłuste ryby, szczególnie śledzie.

są taniem źródłem wartościowy cłt 
składników pożywienia.

9. Mięśnie są mniej wartościowym 
środkiem odżywczym, niż gruczoły 
(wątroba, nerki, śledziona) i  krew. 
Lepiej jest więc kupować kiszki 
wntrobiane i krwawe, niż mięso, bo 
sa i  tańsze i pożywniejsze.

10. Niemowlęta i mak dzieci po­
winny otrzymywać, oprócz zwyczaj­
nego pożywienia, tran. Bez tego nic 
można mieć pewności, żc się je u- 
chroni przed krzywicą.

Tran
Leczy gruźlicę

Oddawna wiadom o, że tran je s l 
doskonałym środkkm  odżywczym  
we wszy stkich stanacn w yn iszcze­
nia organizm u. A artość  jzg o  jest 
tem większa, żc zaw iera  on w ita ­
miny. P rzy  skrufułach, anem ji, 
k rzyw icy  —  jes t on poprostu n ie­
oceniony. Ostatnio dr. Zachariae 
z W a lds iversdorfu  zaleca gorąco 
dawanie tranu w  w iększych iloś­
ciach przy7 płucnych i gruczoło­
wych form ach gru źlicy . K u rac ja  
tranow7a w  połączeniu z kuracją 
kLm atyczną, —  pobyt na św ieżem  
pow ietrzu  w  m iejscow ości klim a­
tycznej i w erandow anie —  zda­
niem jego. daje doskonałe w yn i­
ki. S tw ierdzał on u takich chorych 
szybki- spadek gorączki, poprawę 
apetytu i w agi, prócz tego zaś ob­
serwował ustępowanie ob jaw ów  
kataralnych dróg odechowych i 
skłonność do bliznowacenia tkan­
ki płucnej,.

D r  A . R.

.Józef' O-w iz d a le  w icz 8 )

Z pamiętników szofera

B u l d o g
T)ługi czas zasnąć nie mogłem, 

Ło ogrom nie m nie gryzły pchły. 
Leżąc, słyszałem , jak  Bu ldog stę­
kał i p rzek linał takie w redne spa­
nie. W idoczn ie jego  rów n ież na­
padły te Same stworzonka, co i 
mnie. Rano zjed liśm y śniadanie, 
składające się z m leka i czarnego 
chleba, potem  pożegnaliśm y go ­
spodarzy i poszliśm y w  dalszą 
dijogę do m iasta.

Po przybyciu  na m iejsce, straż­
nik zaprow adził nas do sądu, gdzie 
nas p rzy jęto  za pokwitowaniem . 
Zostaliśm y w ezw ani przed sędzie­
go, który. po naszych w y jaśn ie ­
niach, pow iedział, że nas odeśle 
3o W arszaw y etapem. Podróż ta ­
ka może potrw ać bardzo długc, 
fray tem  będzie n iewygodna. B u l­
dog zaczął płakać, a ja  z nim. P ia- 
ćząc, prosiliśm y sędziego o litość 
pad nami. Jeśli on pozwoli, to na­
piszem y lis ty  do naszych rodzi­
ców, k tórzy  nam napewno przyślą 
p ien iądze na podróż do W arszaw y. 
Sędzia zgodził się na napisanie l i ­
stów, zaznaczając, że do czasu 
nim dostaniemy odpowiedź, bę­
dziem y siedzieć w  areszcie. Zgo­
dziliśm y się z radością, dziękując 
'sędziemu za jego  dobre serce. Sę­

dzia dal nam pap ier i koperty, o- 
biecując, że po napisaniu listów  
w yśle je  do W arszaw y. P isa liśm y 
do rodziców , przepraszając ich 
za w szystk ie nasze złe postępki, 
p rzyrzekając w ie lką  poprawę, za- 
ięc ie  się zaraz po pow rocie pracą, 
a na końcu prosiliśm y o p rzysła­
nie każdemu chociaż dziesięć ru ­
bli, bo głodu jem y i jesteśm y b a r­
dzo osłabieni.

Po oddaniu listów  sędziemu, 
oddal nas on pod opiekę kacapa 
z długą brodą, k tórj7 był naczel­
nikiem  aresztu a zarazem  i stra­
żnikiem . Idąc z nim do aresztu, 
zobaczyliśm y że obok niego kroczy 
z poważną m iną ogrom ny pies, 
k tóry co chw ila na nas spogląda 
takim  \s zrokiem, jakby m iał za­
m iar nas zaraz hapnąć. W krótce 
zobaczyliśm y prźfcd sobą bardzo 
ładny parterow y dumek, cały oto­
czony ogrodem  owocowym . Na- 
czelniK o tw orzy ł drzw i kluczem i 
wpuścił nas do w n ę trza ; zna­
leźliśm y się w ładnym w idnym  
pokoju, gazie  stało kilka dre­
wnianych łóżek, a w  kącie była 
b iała ka flow a  kuchnia. Stał także 
stół i kilka stołków. Ty lko  okna, 
w j chodzące na ogród, gdzie rosły

kw ia ty  i drzewa, b y łj7 okratowane.
P rzed  opuszczeniem  nas broda­

ty  naczeln ik pow iedzia ł do nas po 
kacapsku:

—  S łuchajcie ch łopcy! Tu ta j 
pozostan iecie do czasu decjtzji 
Ja będę przychodził do was dwa 
razy  dziennie. Rano jak  przyjdę, 
to w y jd z iec ie  ze mną umyć się pod 
studnię, potem liarąb iecie sobie 
drzewa na ogień , na którym  bę­
dziecie m ogli ugotować obiad, a 
ja  wam dam potrzebne naczynia 
i łyżki. Dostaniecie dwadzieścia 
kop iejek  straw nego na dwóch, je ­
den z was pozostan ie w  areszcie a 
drugi pó jdzie  ze mną na bazar, 
gdzie będzie m ógł kupić żywności 
dla was na cały dzień Po pow ro­
cie was zamknę, a w y  m ożecie na 
kuchni gotow7ać obiad. Po obiedzie 
macie umyć czysto naczynia i ły- 
żki. Potem  przy jdę  pod w ieczór, 
zabiorę naczynia i wydam  wam 
pościel. Tylko czasami nie próbuj 
cie uciekać, bo ca łj7 czas bę.dzie w7 
ogrodzie  b iegać ten piesek, który 
ju ż  n iejednego ezłow ieka roze­
rwał.

P ies  tak, jakby zrozum iał, co on 
m ów ił: warknął na nas, a myśmy 
poczuli na plecach ciarki.

Za chw7ilę  ja  pozostałem, a Bul­
dog poszedWJfl nim po sprawun­
ki. N ied ługo  w róc ili spowrotem. 
Buldog p rzydźw iga ł całą torbę 
papierow7ą prowiantu. Kacap 
zamknął nas na klucz poszedł, 
Bu ldog mów7i:

—  Patrz, Józiu, com ja  naku- 
p i l !

Patrzę, a on w yciąga  z torby 
pół dużego bochenka chleba, kar­
to fle , m archew, pietruszkę, jed- 
nem słowem całą w łoszczyznę, 
głów ki cielęce, a z kieszeni całą 
paczkę papierosów7 Ja m ów ię:

—  Bój się B oga ! To  wszystko 
kupiłeś za dw adzieścia kop iejek?

—  A  co ty  m yślisz, w eź i l ic z : 
Dw7ie głćw7ki c ie lęce po p ięć g ro ­
szy, w łoszczyzna dwa grosze, pa­
p ierosy dziesięć groszy, karto fle  
cztery grosze, chleb razow7y czter­
naście groszy, co razem  będzie 
groszy  czterdzieści, czy li dw adzie­
ścia kom ejek.

—  To tu ta j jes t n iedrogo. Siu 
chaj, ale czy ty  po tra fisz  goto­
wać i co to będzie za zupa?

—  To będzie krupnik, a czy ja  
umiem gotować, to się przekonasz 
późn iej. K ied y  będziesz jadł, 
to będziesz się tylko oblizyw7ać.

—  Słuchaj, ale czy te łebki są 
napewno cielęce, bo, pam iętasz 
te serdelki końskie, na Które myś­
my się nacię li w- R ydze?

— N ie  bądź głupi, co ty  m y­
ślisz, że ja  nie w iem , jak w yg lą ­
dają łby- c ie lęce?  Lep ie j p rze­
stań mi zawracać głowę, a weź sie 
do opierania karto fli, ja  zaś napa­
lę ogień  1 wstaw7ię wodę

Usiadłem, zaczynając obierać 
karto fle  tępym nożem.

—  Słuchaj, Józiu —  odezw7ał 
się po chw7ili —  ale ten nóż jest

zupełnie tępy.
—  Coś ty  chciał, żeby w w ięz ie ­

niu tobie dali ostry nóż? Tu ta j 
ju ż  wbdocznie je s t taki przepis.

—  A  jak  ty  m yślisz, czy nasi 
starzy  przyślą  nam forsę  na po­
dróż do W arszaw7y?

—  Spodziewam  się, że przyślą.
—  No, ale gdy  p rzy jedziem y do 

W arszaw y, to dopiero dostaniem y 
fes t baty i za zabrane p ien iądze 
i za ucieczkę. Pam iętasz, za takie 
głup ie rozb icie g łow y chłopakowi, 
to c ieb ie o jc iec  w tedy tak la l w  
bram ie, że tyś kw iczał, jak  zarzj7- 
nany prosiak?

—  Ja kw iczałem , ałe ty  lep ie j 
pomyśl o sobie, jak  tw ó j 
stary ciebie la ł i lał, aż tyś z bó­
lu oknem w7yskoczył, a potem cho­
rowałeś na opuchnięcie.

—  Tak, tak. w tedja bracie, to 
dostaliśm y obydw7aj fe s t donwkę, 
a teraz spodziew7am się, że dosta­
niem y jeszcze  lep iej, jak  nas sta­
rzy  wezm ą w  sw oje ręce...

—  N iew iadom o, może będzie i 
przeciw n ie. T y le  dni nas nie w i­
dzieli, może tęsknią za nami, mo­
że ju ż nas opłakali, p rzecież cały 
czas nie m ieli o nas żadnej w iado­
mości, w ięc  jak  w róc im y do domu, 
to może nam darują, jak  im przy- 
rzekniem j- poprawę i obiecam y 
iść do pracy.

—  Sw oją drogą Jankowi lep ie j 
się udało, niż nam. Już napewno 
jes t w7 W arszaw ie.

—  N iew iadom o. M og li go zła ­

pać na innej s tacji i tak samo te­
raz może siedzi, jak  i my.

Po kilkunastu m inutach woda 
się zagotowała. Bu ldog w rzucił 
w  nią czysto ifym-yte g łów k i c ie­
lęce, a potem w łoszczyznę i kar­
to fle .

Czekając na ugotowanie obias 
du, spacerow aliśm y po naszym  a- 
reszcie, prowadząc z sobą rozm o­
wę o domu naszym, o W arszaw ie 
i o n ieudałej w7ypraw ie  na m ary­
narzy. Nareszcie, po długiem  go­
towaniu, Bu ldog uznał, że obiad 
ju ż  je s t  ugotowany. Przyszyko­
wałem  zaraz m iski, w  k tóre on 
nalał pełno gęstego krunniku. 
W zię liśm y  łyżk i w7 ręce i zabra li­
śmy się z całym  a p e tjiem  dc je ­
dzenia. A le  po p ierw szym  łyku 
poczułem, że zupa je s t  okropna ) 
wprost niemożliw7a do jedzen ia. 
Spoglądam  na Budoga i w idzę, że 
on ma m inę bardzo zm artw ioną, 
a jedzen ie w7musza w7 siebie na 
siłę. Odezwałem  s ię :

—  W iesz, Józiu, ta zupa, to jest 
cos n ietęga?

—  M asz ra c ję ! Ona poprostu 
nie nadaje się do jedzen ia, ale 
dlaczego, nie mam pojęcia. P rze ­
c ież gotowałem , jak  się należ.t, 
wszystko w  garnek kładłem  pra­
w idłowo, tak, jak  zaw7sze kładła 
m oja matka gotu jąc krupnik.

P rzesta liśm j- jeść, a zupa stała 
gorąca w  garnku. Pow iadam  
w iec  ;
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